
^  ^ ^ G Ł O S Z E N I A s  ^  ■
Z^dnos^rm ^Tagencjaćk *. 3̂ 65 ^ M  , ] M \  od wiersza 6-cio lam. lub jego miejsca 16 gr. H  I  I
Na poczcie, jnź z odnoszeniem 2&Z n ^k% fi Jf M i  w dziale ogłoszeniowym, od wiersza mm. j^H
N ^ ^ S d a  i 8,67 ” B  8 ,am- lnb i®80 mi®iBca 40 &* • w dziale
Strajki inne wypadki zwalniają Wydawnl- %  ® ^ ^ ( k  < $  redakcyinym- Z M̂ n iey  100»/o drożej. ^
ctwo z dostarczania nnmerów bez zwrotu M&m
— — części kwoty abonamentowej, — — Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9. przed poł.

Niedziela: 11 po Świątk. Romana m j| CHOJNICE, n ied zie la  dnia 9 sierpnia  1931 r. |j SSScTŵ Sód̂ az 2*?ch! ?%? I

Rozdziat Kościoła od państwa w Hiszpanji I
w Dornoch (Szkocja) P rasa  zapewnia, że rozmowy M adryt. — W ydział konstytucyjny parlam entu stwo uje ma ch arak teru  wyznaniowego. Zakony i 
!były całkiem nieurzędoiwe i nje maję, żadnego zna ustalił artyKuł konstytucji, regu lu jący  stosunek i zgromadzenia religijne rozwiązuje się a  ich mają- 

» cze»ia politycznego, miały one raczej tyiko charak - państw a do Kościoła. Niema religji państwow.*pań- I tek staje się w łasnością państwa.
ter czysto przyjacielskiej wymiany zdań. ----------- ------------------!----- — - .......- ■■ ...........— ..................  —---------  1 . . .  ......

“Mmr arsz**" W hołdzie Ojcu św . I
z Mussoiinim - min. Grandim odbywały się w pią- ■
■tek wie,czore.i. w dalszym ciągu,po przyjęciu urzę- Wieść o klęsce powodzi, k tóra naw iedziła Wi- do Rzymu, zrealizow anie swej uchwały powierzył 
dowem dla gości niemieckich przez rząd włoski, leńszczyjate w ,kwietniu rh. dotarła również do z pośród sw<*gb grona ks. Biskupowi Bandurskie- .i-vj
W sobotę przed południem to>czyly się dalsze na- stóp Stolicy Apostolskiej, a Ojciec św. P ius XI, mu i dyrektorowi p. K. o. w Wilnie p. B iernac-

• * » współczując niedoli ludności W ileńszczyzny, prze- kiemu.
7 _ _ _ _  _ł f t ł a  ls}ał J'e'j za pośrednictwem władz kościelnych wy- Te kist adresu  pióra ks. B iskupa Bandurskiego
& o p o a  ł r o w  razy  w-spółezucia oraz polecił doręczyć komjte- w tłumaczeniu francuskiem  prof. u . S. B. Glixel- ■

Banku francuskiego osiągnął 58.4 maljardów fr., i°wi obywatelskiemu pomocy ofiarom powodzi hoj- lego został według projektu prof. F. Ruszczyca wy B | | ;
p r z y  o b i e g u  r e k o r d o w y m  b a p k i n o i t ó w  n a  s u m ę  “ ą  o f i a r ę  20,000  l i r ó w .  k  » n a n y  a r t y s t y c z n i e  p r z e z  p .  A c h r y m o w i i c ż a .  A d -

79.861 m i i i j n j ł ó w !  Z a p a s  w a l u t  z a g r a ń ,  w z r ó s ł  o  W i l e ń s k i  k o m i t e t  o b y w a t e l s k i  p o m o c y  o f i a r o m  r e s  z d o i b i ą  p i e a n i e  w y k o n a n e  w i z e r u n k i  M a t k i  B o  
G O O m i i j .  f r .  w  z w i ą z k u  z i n t e r w e n c j ą  n a  k o r z y ś ć  p o w o d z i ,  u w a ż a j ą c  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  z ł o ż e n i e  w  s k i e j  O s t r o b r a m s k i e j ,  ś w .  K a z i m i e r z a  i  ś w .  J e r z e g o .  .  .
f u n t a  angielskiego. "  W a t y k a n i e  i m i e n i e m  l u d n o ś c i  w y r a z ó w  h o ł d u  i  po P o d * a d r e s e m  p o ł o ż y l i  s w e  p o d p i s y  c z ł o n k o w i e  K o -

.  .  dziękowanie w formie adresu  k tó ry  za pośredni- mjt«tu pomocy ofiarom powodzi z generałem żeli- M
S a m o l o t  w o j s k o w y  s p a d ł  W A n q JI Clwem warszawskiei nuncja tu ry  przesłany będzie g^wsklm jako  prezesem n a  czele. — (KAiP).

n, c y ™ T ™ io c i f ° '  1," n ,<” ik s ,"u m  “ « w Pi0- P r o w o k a c j a  n i e m i e c k a  I P r z y k r o ś c i  w  p o d r ó ż y  r z y m s k i e j  ■
I , q . .  , n i e m i e c k i c h  m i n i s t r ó w

P o l s k i  b i s k u p  W B r u k s e l i  ™  ^  ■ ■ * w l \ l J  Berlin. — W czasie przejazdu kanclerza Brue
„  , „  . . , „ Ti7ier,niL-i ntemipni-ip r<.PQi An»Ptp.P,.“ ,• n inga i min . C urtiusa w drodze do Rzymu przez

S S i  cn,igl’a" t™  1 <,bjeżdia W  »«orow.cy, ■
nvdh leeionistów ina marszu n>a Gdańsk i na k izyki, w daili się n a  peron, z którego dopieio 
P rusy  w ich id .d e !!! '  ̂Szalon^nacjonaRzm  n ie m fc  prz®m,°icą wyparte, ich policja. W Monach j u ni, gdzie

3  s a m o l o t y  a m e r y k a ń s k i e  • k i>,z?ej^c7  Z a w iśc ią  bezprzykładną do polski, m io c ^  Zp o S t a h  wę wal°n?e° prTy ' z a pusT-zcni vc1i# ta ił»ąs»#*vcaiii»*v iii , powtórzyć zam ierza widocznie podbbną prowojkację j storach. wagonie przy zapuszczonych

z d e r z y ł y  s i e  * * * ‘ j ---------------
,  n a d  l o t n i s k i e m  S e l f r i d i g e f i e l d  pod Michigan. Dwaj S k a r g a  W a l d e m a r a s a  i m i n i r ł  a  * ł

lotnicy wyskoczyli ze spadochronami i odnieśli po | R _  Kowna że W aldemara* ■ O y i Z C U  i T l i n i S i r S  O S W I S l Y

Z Z Z . T * '* ' pM ' za8 gdy ,re“ ' “ y M o w al I J S S F t o S S & S  w '.<“ “ ; r K  I M r  r « r u , i ń c l , i p n , . ,
.  .  .  i s k a r g ą ,  i ż  ' d a d z e  litewskie b e z p o d s t a w n i e  w z b r a  j  O T .  w Z 6 r W i n S K I 0 Q O

r • ■ • ! “u a ją m u  powrotu 40 Kowma i ^musizaia er0 dP pozo- ! , . , ■
Ł o d z  w y w r ó c i ł a  S ię  ; staw ania w m ajątku obywatela francuskiego^hr. W arszaw a. — Nabożeństwo żałobne za duszę

na jeziorze Bodeńskem, 4 os«by, rodzice z synem i j Chaussela, co jest bardzo niedogodne d la  tego o- p o S gk°s “ a S a ł I l k o w s k i
córką wpadli do wody. Znaleziono dotąd tylko zwło j »'*atniego. ża o godzinie 1015 K kościele sw. Krzy ■
ki matki. .  ,  j * W kościele obecny był p. Prezydent Rzeczy-

i f a t a c ł r n f e  i r o i p i f t u i a  ! D o c h o d y  k o m o r n i k ó w  p<,spolite'j, członłko^ie rzą^du, marszałkowie se^jmu B i l
M S ia M r o id  iv y lC ]U w d  i s^ata i, pr/^ds^aiwici^le wł«adz szkolnych, posło-

Wczoraj w godzinach połudmiowycii^ wg;k u^ok W arszaw a, l  pańskow jeni^ ims-tytucyj i wie i urzędnicy
zepsucia się maszyny s^anał pociąg os°bowy na czy^no^ci komorników zostało podołmo już pozy- iKondukt pogrzo^w y wyruszył z kościoła o go- 
torze W arszaw a — Białystok. W niiędzyczasie ze tYwnie zdecvdo\vaoe, z  anikioty ja k a  w tej spra^ dzikie 11. Prowadził go ks. b iskup  połowy Gall,
^ a c j i  W arszawa wyjechał pociąg pospieszny do ^ ic  przepi°wadzono, cyn ik a , że na  30 ikcpoornjj^ów ma czol« licznego duchowieństwa. Za trumnę, spo-
W ilka. Pociąg pospieszny wjechał całą siła  P u c u ją c y c h  w Warszawie^ zaledwie trzech zara czywająicą na lafe-cie postępowała rodzina, rząd,
tyły pociągu osobowego stojącego ma lin ji i strza poniżej 5000 zł Miesięcznie. Dochody niektó- korpus dyplomaty.ezny, delegacjo oficerskie i urzę- f l
skał 4 oistatmie wagony a  parowóz pociągu pospiesz z. ni'c^ sięgają 8 do 10 tysięcy złotych mie_ d v*icy. K ondukt pogrzebowy zo^rzymał się n a  chwi j
^ego stoczył się do rowu. Skutkiem katastrofy za- siecznie. le na placu leatral^y11?, gdzie ustaw iona na halko- ■  -t1
ftiitych zostało 5 osdb około 30 rannych. * * * opery o rk iestra  FilharMOiąji odegrała  m arsz żar-

• .  # i m i ‘ I i B U i a ł t i  ł°bny- Na cm entarzu powaskowskim, wygłoszono ■
. . . .  . . - . . W I G I K I ©  D U ł Z G  I U I 6 W V  szereg przemówień które otworzył ks. wicemini-
W y m ia n a  d o k u m e n t ó w  m i e d z y  gi^ r 2oJ%olł<)Witęz> ^ m a w i a j ą c  w imieniu rządu. ■

• Polską a Belgia w dolinie Renu ------
W arszawa. — W dn. 6 bm. nastąp iła  w Watr- Berlin. — Dolinę Renu nawiedziły w^^Jrai wie- ^m lfflO C IW lC lłsC i P ł* 3 S 3  P O l S l ł d  

sziawie wytmiama dokunientów ratyfikacyjnych u- ,Czorem wielkie burze, połączone z długotrw ałe'i:i ■ .  I l l l l C ł a i l l i o  b ii R i i l i s * a « < v » l a  
mowy kons llarnej między Polską a Belgją, pod ; siew am i. W m iastach zalane były liczne mieszka- W y S I a W l B  W  D l i K a r B S Z C I B
■pisanej w Brukseli 12 czerwca 1928 roku. , ula parterowe i piwnice. Poza tern wodła podmyła W arszaw a. — Dnia 6 bm w yjechała do B uka-

• * * łxruki.: K om unikać ja k o le  jo wg i samochodowa mię resztu delegacja syndykatu  p rasy  akademickiej
U iu j s . f ł  m a r k i z a  C h io i dzy szeregiem miej,scowości u leg ła dłuższej przer wr a z akadem ickim  wydziałem prasowym w osról-

71 s  wie- W oda zbierała się warstwą,mj, dochodzącemi n ej liczbie 14 osób. Delegacja ta zajmie s ię  zorga-
W arszawa. — W czwartek o godz. 9,45 wielki do 1 m. głębokości. Zbiory w w innicach i n a  po nizowaniem w Bukareszcie z racji odbywającego 

m istrz Zakonu M altańskiego ks. Chigi de Albani lach  doznały znacznych szkód. Oddziały straży się międzynarodowego kongresu p rasy  akadem ie- :
w towarzystwie bar. de Vesque-Putt.iingen odje- ogniowej wzywane były do późnej nocy. W sku- kiej, polskiej wy^tawy prasy  akadem ickiej obrazu- 
chał pociągiem wrocławskim do rachtenbergu. Do tek przerw ania się przewodów elektrycznych k ilk a  jącej rozwój tej p rasy  w Polsce w zarysie history- 

, i granicy państw a odprowadzili w mi,strza p. Bog- dzielnic w Sztutgardzie było pogrążonych w ciem- cznym i w chiwili obecnej. W ystawa ta poiir wa 3
dan  Hutten-CzapSki, prezydent polskiego Z"’. Ka- nościach. O fiarą piorunów  według dotychczaso- dn i i obejmie działy : propagandowy historyczny I
walerów Maik i am basador Chłapowski. i wy,ch doniesień, padły  2 o^oby. oraz p rasy  chwili obecnej. > j



Sti 2

T. 2(0. Reibrolente Niemiec i
M ało zn a n a  n o ta

Dopiero niedawno, w połowie czerwca br. dowie 
•dziano się, że d n ia  16-go m arca br. wysłał p. Bri- 
and , jako p, zewodniczący Rady Ambasadorów, no 
tę do Niemiec w sprawie międzynarodowych zbro­
jeń. Ponieważ już potem od 19-go czerwca br. całą 
■uwagę zajęła spraw a wniosku Prezydenta Hoove- 
•ra, wiadomość ta minęła bez większego rozgłosu 
Tymczasem zasługuje ona na uwagę.

Dlaczego p. Briand działa, jako przewodniczą­
cy Rady Ambasadorów, k*óra ciągle jeszcze ist­
nieje, jako przedstaw iające t. zw. Główne M ocar­
stwa Sprzym. I Stów. (Principeles Pu issances Al. 
et. Ass.) celem zajmowania się n lektorem i spraw a­
mi powieżonemi przez trak taty  pokojowe tym właś­
nie Głównym Mocarstwom.

Otóż Rada Ambasadorów była dawniej ciałem
■które rozstrząsało sprawy, przedstawiane przez 

M iędzysojuszniczą Komisję Nadzw. nad zbrojenia­
mi Niemiec, dz ia ła jącą  w samych Niemczech. W. r. 
1926, gdy Niemcy wstępowały do Ligi Narodów, 
wzięły oświadczenie, że dopełniły ■wszystkich swych 
zobowiązań międzynarodowych. W związku z t«m 
usunięto w ,- tyiczniu 1927, zresztą z przymykaniem 

oczu n,a rzeczywistość, Mi ędzy sojusz u . Komisję 
Nadzw., a  na jej miejsce, w sposób przejściowy na 
trzy lata tj. do 31-go stycznia 1930, wprowadzano 
znawców wojskowych w am basadach Głównych 

Mocarstw w Berlinie, którzy mieli zajmować się za­
łatwianiem spraw  jeszcze pozostałych. Gdy ubiegł 
okres ich działania, sprawy którem i mieli się zaj­
mować nje były jeszcze załatwione. Wobec tego 10- 
go stycznia zawarty został uk ład  między Główne 
mi Mocarstwami i Niemcami w sprawie dodat­
kowego ic hzałatwienia. Następnie w ciągu r®ku 
1930 i 1931 jednak jeszcze nie załatwiono wszy­
stkiego, jak  to stw ierdza załącznik 3-ci do noty 
obecnie ogłoszonej z 16-go marca 1931 r., który za­
wiera zestawienie spraw załatwionych między 31 
stycznia 1930 a 28-tym lutym 1931 oraz wskazuje 
c- nie zostało załatwione.

W ten sposób nota do Niemiec poucza, jak  upar 
cie Niemcy uchylają  się do spełnienia zobowiązań 

zbrój enjowy ch.
W ięc tw ierdzi not.a w sposób nie stanowczy, 

ale w yrażający wątpliwości, że nie są dotrzymywa­
ne zobowiązania dotyczące części służby w Reichs- 
werze, tj. np zwal n ian ia  przed oznaczonym czasem 
ludzi, c° Reichswera czyni, aby mieć więcej wy- 
szkolon. przez dobieranie coraz 'nowych. Ale .są do­
wody, że takie zwolnienia się odbywają. Oprócz te­
go są  inne sposoby np. z powodu wypadku pewne­
go ucznia  gim nazjum  chodzili stale do Reichswe- 
ry  n a  ćwiczenia. A zatem powątpiewam? noty są 
tylko przeczącym sposobem w yrażania tego, co mo­
żna było twierdzić stanowczo.

Obecnie zajmuję się nota p. B rianda organ i­
zacją, szkoleniem i pomieszczeniem t. zw. Schupa 
tj. policji, z której stale robi się w Niemczech dodat 
k'-we wojsko, jeżeli i tu są  uchybienia.

Zajmuje się nota również opieką stowarzyszeń 
m ających widoczne cele wojskowe. Stwierdza ona, 
że ogólnik Rzeszy z dn. 17 stycznia 1927, gdy cho 
dziło o zniesienie Międzysojuszn. Kom. Nadziw, na­
kazał rządom poszczególnych krajów w Niemczech 
rozwiązanie stowaryszeń ° celach wojskowych. Ale 
okazuje się, że tylko rząd p ru sk i w jednym wypad 
ku , mianowicie wobec sekcji nadreńskiej Stahlhel- 
mu, zastosował zakaz dalszego istnienia a wów­
czas... wskutek w kroczenia Prezydenta Rzeszy i to 
zniósł. W tym względzie zatem widać z noty, że nic 
nie zmieniło się na lepsze, a  tylko na gorsze.

W reszcie w>spominą nota wzrost wydatków w oj­
skowych w Ni mczech w sposób ogólnikowy, a to
je-st jedno z głównych niebezpieczeństw.

Ogółem biorąc nota ta, utrzym ana w nadm ier­
nej poufności, poucza raz jeszcze, jakiem  złudze­
niem jest t. zw. rozbrojenie Niemiec.

VII europejski kongres 
narodowościowy

W dniach od 29 — 31 sierpn ia , br. zbiera się w 
Genewie poraź siódmy kojj^res narodowości euro­
pejskiej, ów widomy ‘w ór niemieckiej aktywności 
n a  ‘terenie zagadnienia narodowościowego. Jak  wia 
domo, w pracach  pierwszych kongresów b rały  u- 
dział również mniejszości polskie. Z chw ilą jednak, 
kiedy kongresy staw ały się coraz widoczniej ek- 
pozyturą polityki niemieckiej, mniejszości polskie 
wraz z szeregiem mniejszości słow iańskch i in ­
nych wystąpiły w roku 1927 z kongresów i utworzy 
ły  samodzielny związek. Od tego czasu kongresy 
genewskie pod kierownictmem Schliemannów i Am-
mendów, już nie krępowane niczem, najzupełniej 
wyraźniej realizu ją  na odcinku zagadnienia mniej 
szościowego te, co w odpowiednich chwilach jest na 
rękę  ich mocodawcom. Działalność obecnych przy­
wódców kongresów idzie w k ie runku  u trudn ian ia  
p racy  secesji z roku 1927 i tworzenia jak  najwięcej 
„mniejszości", oczywiście takich, które za cenę ta­
k ich  czy innych koncesyj godzą się na wszystko, 
co im sie  do uchwalenia przedstawi Ruchliwy se­
kretarz  kongresów, Niemiec bałtycki, dr. Amrnen- 
de, wynalazł, o ile można wierzyć ostatnim wjad°
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maściom prasowym — d wie nowe mniejszości, niewą. i 
piiwle sobie uległe, Słowaków z W ęgier i Greków 
z tęrytorjum włoskiego. A kiedy była w swoim cza- I 
sie ak tualna  sprawa przyjęcia w poczet członków ! 
kongresu mniejszości serbsko łużyckiej, to nikt 
inny, jak  właśnie Dr. Ammeode jak  naj°s rzej j wal 
czai kandydaturę mniejszości, k tóra nie miała o- 
choty podporządkowywać się instrukcjom agenta 
■niemieckiego.

W sp°sób chy -y i nie pozbawi.' 'y pewnej dozy 
sprytu  stworzył s»bi- !V .\mmend? na \ l K 'ngr«'s 
(w roku Ubiegłym) „przedstawiciela" Litwinów z 
Niemiec, którzy swego właiściw. reprezentanta ma­
ją  w szeregach „Związku mniejszości narodowych 
w Niemczech". Głośna była w swoim czasie ta — 
rzec można — afera z kupionym  W ydunasem, re ­
prezentantem Litwinów na kongresach. Pan Wydiu- 
■ngs w dość kiótkim  stosunkowo czasie podrepero­
w ał swoje nadwątlone finanse i w ^ d ł  już w posia­
danie własnego dziennika.

Czystość posunięć kierowiników kongresów w 
świetle choćL v owych dwóch wyżej przedstawionych 
faktów staje wyraźnie pod znakiem zapytania. Nie 
będziemy jednak się temu dziwili jeśli się dowie­
my kto to roni i na czyje polecenie dokonyw ają się 
takie czy inr-e posunięcia. Mieliśmy bowiem już ty­
le razy  doczynienia z przejawami owej n iesłycha­
nej mentalności niemieckiej, że nas już w tej dzie­
dzinie nic me dziwi. Nie dziwą więc nas i te ostat­
nie chytre posunięcia Dr. Ammendego, wprowadza 
jącego nowych członków do kongresów na chwałę 
i pożyte'? polityki Rzeszy.

Protest .Związku mniejszość* 
narodowych w Niemczech”
W ładze naczelne „Związku mniejszości narodo­

wych w Niemczech" pu b lik u ją  następujący pro­
test jako odpowiedź na nie poczytalne poczynania 
kierowników (Ni mców‘ tak zw. genewskich kon­
gresów narodowościowych odnośnie mniejszości li­
tewskiej w Niemczech:

„Na nosiedzeniu Związku mniejszości narodo­
wych w Niemczech" z dnia 15 kwietnia br. w Berli 
nie zdawał przewodniczący i delegat litewski organi 
zacji mniejszoścowej „Związek Litwinów w Niem­
czech, T. z." (Tylża" W. M atsebulaitiis spraw ozda­
nie o akcji, jak ą  od roku  prowadzi się ze strony 
gen w skich kongresów narodowościowych w st»sun 
ku  do wspomnianej organizacji mniejszościowej

Litwinów w Niemczech.
A kcja ta jest skierowana przeciwko jednolitej 

p racy  organizacyjnej narodowości litewskiej i ma 
n a  celu organizację tę rozbić. Na podstawie tego 
sprawozdania związku litewskiego podnoszą mniej 
szóści, zorganizowane w „Związku mniejszości na 
rodowych w Niemczech", energiczny protest prze­
ciwko tego ' odzaju postępowaniu kierowników ge­
newskich kongresów narodowościowych".

Odprawa^ d an a  obłudnikom niemieckim z tere­
nu zagadni -nia narodowościowego przez właściwe 
■czynniki mniejszościowe w Niemczech, jest całko­
wicie na miejscu. Nazwanie kreciej i brudnej robo­
ty Dr. Ammendego po imieniu jest dowodem na to, 
że mniejszości narodoW’e na 'tęrytorjum Niemiec od­
ważnie stają w (bronie swych praw , gdy tego zacho 
■dzi potrzeba

Krzyk i wyzwiska
nic nie pornosa!!
J e ż e li  to w a ró w  n ie  b ęd z iem y  
sp row ad za li z fabryk 1 w a rsz ta ­
tó w  k rajow ych  —

zejdziemy na nędzarzy!
Z w iązek  Obrony P O Z N A Ń

P rzem y ślu  P o lsk ie g o  ul. Rzeczypospolitej 1.

Przyjazd pierwszego transportu dzieci 
polskich z Westfalii

■Dnia 2 sierpn ia  wyjechał z W estfalji transport 
dzieci polskich, złożony z około 600 dzieci, ja d ą ­
cych do krewnych i 281 dzieci na kolonie zbiorowe 
Towarzystwa, Pomocy Dzieciom i Młodzieży Ppł- 
■slkliej w Niemczech. W B«rlin‘i,e Odłączono od trans­
portu  140 dziewcząt i wysłano przez Katowice na 
lkolonjęd '0 Rabki. Resztę skierowano przez Zbąszyn 
do Poznania, gdzie podzielono dzieci na grupy, od 
żywiono i wysłano w dalszą dirogę. Dzieci na ko- 
i nje zbiór o' e w ysłano do Torunia, Lipca, Pyzdr, 
Turka, Skaryszewa; Sromowiec i Zaniemyśla.

Ho(i)ts pragmsM siuiboua
dla Kas Chorych

Warszawa. — Jeszcze w ciągu bieżącego niie- 
siąca ogłoszona zostanie wspólna pragm atyka służ 
bowa d la  wszystkich Kas Shorych na terenie całej 
polski, oraz skala wynagrodzeń dla pracowników. 
Skala *a przewiduje 11 g ru p  uposażeniowych, po 
7 szczebli każda. Rozpiętość płac wynosić będzie 
od 60-ciu d ‘ 1,500 zł. Obniżki dotychczasowych 
pensyj i zaliczanie pracowników do nowych grup 
uposażeniowych nie będą ujęte ogólnie dla wszy­
stkich pracowników, lecz wysokość tej obniżki u- 
s ;Silona zostanie oddzielnie d la  każdej klasy.

D la każdej kasy ustalone zostaną również pro 
centowe obniżki wydatków personalnych, przyczem 
obniżka ta stosowana będzie do poszczególnych u- 
rzędWków indywiduaM *. W szystkie dotychczas1® 
we pobory w Kasach Chorych są wyższe «d płac 
wojewódzkich w ęiektórych g rupach  uposażenio­
wych. W W arszawie wynoszą one 15 proc., w nie­
których m iastach do 30-tu proc. ponad ten poziom. 
Ogńit y - ~ziom wydatków adm inistracyjnych ma 

być obniżonv do 70 proc. Płace komisarzy mają 
być obniżon -' 35 proc. Ponadto umowa z komisa­
rzami wygasa w najbliższą sobotę i większość z 
nich zostanie zwolniona, a n a  ich miejsce będą mia 
nowani nowi. Obniżono też płace o 10 pr»c. komi­
sarzom rewizyjnym.

Cała wieś w płomieniach
Będzin. — W czwartek wybuchł groźny pożar 

w Dąihkowicaeh pow. będzińskiego. W skutek sprzy 
jającego w iatru ogień rozszerzył się z błyskawicz­
n ą  szybkością i objął niemal całą wieś. Oikoło 30 
zagród spłonęło doszczętnie. Ocalało zaledwie k il­
ka domów. Około 200 osób pozostało bez dachu 
nad  głową. Straty wynoszą kilkaset tysięcy złotych

Bydgoszcz. — We wsi Wyłkowyje pow. Jarocin 
spłonęło wczoraj 20 budynków  mieszkalnych, kil 
kanaście stodół, chlewów i szop. W akcji ra tun ­
kowej brało udział kilkanaście straży ogniowych 
ochotniczych

Na tropie sprawców kradzieży 
w warszawskim urzędzie 

pocztowym
Warszawa. — Jak się okazuje, podana przez* 

nas suma skradzionych w warszawskim urzędzie 
pocztowym znaczków nie jest jeszcze ostateczna. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa suma ta 
sięgnie mil jo® a złotych.

iSprawców w łam ania dotychczas nie wykryto. 
Śledztwo prowadzone jest pod wyłącznym i osobi­
stym nadzorem wyższych oficerów w arszawskie­
go urzędu  śledczego.

Zaczyna się potwierdzać pierwotne przypusz­
czenie, że wśród sprawców włam ania był ktoś, do­
brze ohznajomiony z  faktycznym stanem rzeczy, z 
w arunkam i iokalnemi.

Mógł to być jeden ze zredukow anych funkcjo 
■narjuszy.

'Policja jest na b. poważnym tropie. Rezultaty do 
tyciu czas osiągniętych badań  muszą być trzym a­
ne w tajemnicy; t©go wymaga dobro śledztwa.

Z pobytu p. Matuszewskiego 
w Sowietach

Warszawa. — Jak  donoszą z Moskwy, bawiący 
obecnie w Sowietach b. min. S karbu  Matuszewski 
zwiedza moskiewkie zakłady przemysłowe, przy 
pomocy specjalnego przewodnika, którego przy­

dzielił mu komisairjat opieki d la  spraw handlu . 
Z Moskwy p. Matuszewski uda się na południe 
Rosji, gdzie m. in. zwiedzi Zagłębie Donieckie. P. 
Matuszewsk zamierza, jak  wiadomo wykorzystać 
swoje wrażenie sowieckie d la  książki, k tó rą  przy 
gotowuje na  temat planowej gospodarki Rządu.

Sprawa regulowania cen 
przez władze administr.
D elegacja kupiectw a u min. P ierack iego

W arszaw a. — W dn iu  |6 bm. minister spr. wewn. 
P ieracki przy jął delegację w składzie p. Czesła­
wa Klamer*., prezesa izb przemysłowo-bandlowych 
i sekretarza naczelnego Rady Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego, k^óra przedłożyła p. ministrowi dezyde­
ra ty  kół gospodarczych, dotyczące sprawy stoso­
w ania upraw nień władz adm inistracyjnych w dzie 
dżinie regulow ania c&n. Mi. P ieracki stwierdził, 
iż docenia w całej p%łni warunki, w jak ich  doko­
nywa się obecny obrót gospodarczy oraz zapewnił 
delegację, że wszelkie poczynania władz admini­

stracyjnych  w zakresie regulowania oibro,tu go­
spodarczego dokonyw ane będą w współdziałaniu 
z samorządem gospodarczym.

Min. Pieracki oświadczył ponadto, iż żadne i- 
stotne zmiany w dotychczasowych normach oddzia­

ływ ania włada adm inistracyjnych w dziedzinie 
cen nie są  zamierzone.
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Co to  jest Zakon M altański 
Jego tysiącletnie dzieje

Z okazji przyjazdu do Polski M istrza M altańczyków
Onegdaj z ra n a  przybył do W arszawy wielki 

mistrz kawalerów m altańskich, m arkiz Chigi del- 
la Rovera Albani.

Do P o ls li  przybył mistrz poraź pierwszy od 
chwili założenia zakonu — d la  zapoznania się na
miejscu z organizację, kawalerów m altańskich.

W ielki mistrz przybył w towarzystwie kaw a­
lera maltańskiego, barona Ve.cpue i n a  czas poby­
tu w W arszaw ie zatrzym ał się w apartam entach 
ks. A lbrechta Radziwiłła, gdzie dziś w południe 

odbędzie się przedstawienie kawalerów ma ]tań- 
skich wielkiemu mistrzowi, na którego cześć wie­
czorem wydaje obiad p. min. Zaleski. M arkiz Chi­
gi zabawi w Polsce dwa dni.

* * *
Starożytny zakon kawalerów m altańskich ist­

nieje nieprzerwani* od czasu wojen krzyżowych. 
Jego pierwsze ślady istn ieję  od r. 911 po C hrystu­
sie, gdy t0 bractwo miało stacje i szpitale wzdłuż 
morza Śródziemnego d la  uałtw ienia pielgrzymom 
zwiedzania grabów C hrystusa i d la  obrony i,eh 
przed napadam i korsarzy. Bractwo trzymało się 
wówczas reguły św. A ugustyna i w okresie wojen 
krzyżowych podzieliło się na b raci służebnych 

i sanitairjuszy. Potwierdzenie Rzymu bractwo otrzy 
mało k o n k ren ie  w r. 1080.

Z Jerozolimy zakon został przeniesiony w r. 
1309 na wyspę Rodos, k Łórę rycerze św. J a n a  Je­
rozolimskiego (jak się wówiczas nazywali późniejsi 
rycerze maltańscy) w ładali do r. 1530, kiedy prze­
nieśli go a a  Maltę, gd'zde istniał do r. 1798. Ka­
walerowie Rodyjscy prowadzili liczne wojny. W r. 
1550 w czasie reformacji 300-tysięczna arm ja tu ­
reck a  oblegała wyspy Rodyjskie i wówczas to e- 
wakuowali się on i na  Krętą, a potem n a  M altę i 
Trypolis, ofiarowane przez cesarza Karola V.

Na Malcie rycerze uforykowali się i dopiero 
w czasie tkampanji Napoleona, cesarz Paweł i, któ­
ry prowadził zakon rycerzy m altańskich do Rosji 
i za ich pomocą pragnę! zwalczać jakobinów, prze­
niósł kapitule do P etersburga; w Rosji p rzetrw ała 
ona do r. 1817, od roku  1834 istnieje w Rzymie, 
gdzie posiada główinę, siedzibę. Papież Leon XIII 

*w r. 1879 u s ;anowił godność wielkiego mistrza woj­
skowego orderu  maltańskiego, suwerennego p«d 
wozwąniem św. J a n a  Jerozolimskiego.

Dziś istn ie ję  4 wielkie przeoraty: rzymski, lom- 
bardizko-wenecki, obojga Sycylji i czesko-austrja­
tk i.

W ielki przeor pobierał jeszcze przed samą woj­
nę światową ze skarbca głównego z olbrzymich 
dóbr prze o r^st-wa czhsko-austrjaokiego — pensję 
180 tys. koron rocznie w złocie.

Zakon m altański w ciągu blisko tysiąclecia swe­
go istn ien ia liczył w szeregach swych członków 
'najzamożniejszych tego świata, a  stałymi opieku­
nami byli w ciągu wieków charze Bizancjum.

Jako organizacja polityczno-militarna o wiel­
k i®111 znaczpuiu — d° dziś przetrwał, zachowując 
swe piękne tradycje, powracając do utrzym ywa­
nia szpitalnic twa we wszystkich k ra jach , a w cza­
sie wiojny — do organizow ania szpitali w ojsko­

wych. Zakon m altański posiada kontrakt z Mię- 
dzynarodowem Tow. Wagonów Sypialnych (slee­
pingi), które na  czas wojny wynajmuje mu swe w a­
gony, przerobione na  am bulanse kolejowe.

Do Polski sprowadził maltańczyków syn Bole­
sława Krzywoustego, Henryk Sandom ierski w r. 
1086, powróciwszy z wypraw krzyżowych, nadal 

im wioski i przywileje, zatwierdzone następnie 
przez Kazimierza Sprawiedliwego. W roku 1612 
Mikołaj Krzysztaf Radziwiłł ufundował nową. k°- 
m andorję «a Litwie.

W 18-tyni wieku nastąpiło wzn o,wienie dz ia ła l­
ności zakonu, dzięki ordynatowi księciu Ostrow­
skiemu na W ołyniu. Ze względu na  <o, że zakon 
m altański jest suwerenny i niechętnie podlega

miejscwym prawodawstwo™, s*jm polski dopiero w 
r. 1775 i to pod silnym naciskiem  zewnętrznym 
zawarł uk ład  między Polską a  Zakonem m altań­
skim, uk ład  te.n był gwarantowany przez dwory: 
austrjack i, rosyjski, i pruski. Wówczas to sejm 
u fwopzył wielki przeora* w Polsce z pensją  42 tys. 
zł. rocznie ze skarbu  państw a dla wielkiego prze­
ora i po 13 tys. zl. d la  komandorów, prócz tego za- 
k*>n utrzymywał własny pułk  w wojsku polakiem.

W Poznaniu za wałami do diziś istnieje kośció­
łek św. Jan a  „na Malcie11 założony w 1062 przez 
maltańczyków.

W Polsce u trzym ują polscy maltańczycy na 
samej gran icy  szpital w RieMalu, pożal«m ’ pro­

wadzą proces z niemieckim związkiem ma ltań- 
.skini, k tóry  szpital m altański w Rybniku, gdy
Niemcy przed 10 laty ustępowali z Górnego Ś ląska 
bezprawni* dsprzedał niemieckiej spółce pryw at­
nej.

Przyjmowanie nowych członków do Zakonu 
maltańskiego odbywa się w ten sposób, że wielki 
mistrz w Rzymie przyjmuje zgłoszenia od związ­
ku danego k ra ju , który przedstaw ia kandydatów, 
mogących się wywieść conajmniej z 5 pokoleń szla­
checkich (16 herbów w drzewie genealogicznym) 
i znanych z ofiarności, ni* należy bowiem zapomi­
nać, że sk ła d k i roczne w Zakonie wynoszą — łącz­
nie z dodatkowe™i opłatami — parę tysięcy złotych.

W Polsce obecnie istnieje około 60 kawalerów 
m altańskich, a z tych, bardziej znani: w ielki prze­
or — hr. Bogdan Ilutten-Czapski ze Smogulca (w 
Itoznańiskiem), Olgierd k.s. Czartoryski, Edward 
hr. K rasiński, adm irał Jerzy Z wielko wadu, ppłk. 
Zb. Belina-Prażmowski (lotnik), J. hr. Szołdrski, 
Rajnofd, K onstanty i Stefan hr. Przeździeccy, Mi­
chał szambo! am K arski i Szymon K arski, am ba­
sador hr. Chłapowski, Jerzy hr. Moszyński, S ta­
nisław Taczanowski, Jerzy Rafał ks. Lubomirski 
z Przeworska, dw óch hr. B ilińskich, 54 książąt 
Radziwiłłów, br. Baworowski, hr. Adam Stadnicki, 
hr. My,cielsk i z W rześni, 3 hr. K Wileckich, Jan  
Czarnowski z Rogochy (pod Rawą Mazowiecką), 
Zygm. Marc hocki itd.

Dodać należy, że delegacja polskiego Zw iązku 
kawalerów m altańskich w ubiegłym roku wręczy­
ła  prez Mościckiemu i marsz. Piłsudskiem u histo­
ryczną odznakę krzyża Balliwów w raz z yrzyw iąza 
uyrn do tego tytułem Balii czyli podpory Zakonu.

Kawalerowie m altańscy noszą odświętne czer­
wone m undury półtużerki z podwójnym rzędem 

złotych guzików, złote epolety, kapelusze stosowa­
ne ze strusiami piórami, czarny pas ze złotym 

haftem, spodnie ciemo-granatowe (dawniej białe) 
ze złotemi lampasami, przy pasach miecze w czar­
nej pochwie ze złotemi raczkami.

Dodać należy, że wM ruku znajduje się obszer­
na książka o Zakonie maltańskim  wogóle i w Polsce 
p ióra adm irała Zwierk '»"'skiego, również kaw alera
maltańskiego.

Pierwsza lotniczka polska
przybędzie z Ameryki do kraju

'Kofonja polska w Newank w Stanach Z jedno-
czPych może sdę poszczycić że ma wśród siebie 

tpierwsżą letniczkę polską w osobie panny  M arji 
Maciejewskiej.

Jalś. twierdzą loitnicy i instruktorzy lotniska w 
Newark panna Maciejewska jest letniczką, roku­
jącą wielkie nadzieje.

P rag n ę ła  ona oddawna poznać k raj gwych o j­
ców, ale dopiero w tym roku będzie mogła zreali­
zować swe marzenia. — W ybierając się d° Polski, 
p. M aciejewska ma zam iar gruntownie zapoznać 
się z naszem lotnictwem.

Wykolejenie pociągu towaro­
wego na linji Bydgoszcz-Gdynia

Nocy na 6 bm. przy wjeździe pociągu towaro­
wego nr. 8980 na stację Bąk nowej lin ji kolejo­
wej Bydgoszcz—̂ Gdynia nastąpiło wykolejenie się 
parowozu i dwóch wagonów, powodu zataraso­
w ania linji ruch  twarowy został wstrzymany. W szy 
s*kie znajdujące się w drodze pociągi skierowano 
diogą okrężną na G dańsk ..P rzyczyna katastrofy 
nieustalona. Na miejsce zjechały władze kolejowe 
z dyrekcji gdańskiej.

Przerażony pasażer.

Odrąbane nogi dziewczyny
W kolejce górskiej w Czarnym L*sie w Bad en j i 

miało miejsce następujące zdarzenie; \y  minioną 
niedzielę pewien pasażer spostrzegł w wagonie ko­
lejki coś o,kropnego: pod ław ką leżały dwie nogi 
kobiece, odcięte w kolanach. Pończochy jedwabne 
były miejscami przesiąknięte krw ią. — Twarz p a­
sażera pokryła bladość, tak bardzo przeraził się 
jednakże siedział cicho i nie nie mówił,, aby nie 
wywołać popłochu. Na stacji następnej, gdy po­
ciąg stanął, przerażony mężczyzna wyszedł z po­
ciągu i zawiadomił naczelnika stacji, że w wagonie 
p«d ławką leżą odcięte nagi dziewiczyny, a ^b«k 
siedzi mężczyzna z kobietą i rozmawiają z sobą. 
We F rybu rgu  p a rk a  chciała opuścić pociąg. W 
tym momencie weszli d10 przedziału detektywi i ostro 
wezwali młodego mężczyznę i jego znajomą, abv n a ­
tychmiast udali się na  policję. Młody mężczyzna 
mie sprzeciwiał się, tylko zabrał swoją paczkę i 
odcięte nogi kobi«<■ e z pod ławki, aby udać się 
do urzędu policyjnego. Lecz w tym momencie wszy 
stko się wyświetliło; nie były to nogi dziewczyny, 
tylko jedwabne pończochy kobiece, napełnione ja ­
godami.

K siążę Srebrny
P o w ie ść  z cza só w  Iw ana G roźn ego

56) przez Hr. A. K Tołstoja
— W arto już wstawać, Mi*ka! — zawołał P ier 

ścień, przyczem uderzył go w bok.
— Hę — odezwał się ten, przecierając o,czy.

— Chcesz iść z nami?
— A d'>kąd?
— -'i do -ego, P y n .ją  o ciebie; chcesz iść 

ze mną i z dziadziem Jastrzębiem?
— A po co? — M itka zaczął ziewać.
— Takich lubię! Idź dokąd prowadzą, a  nie py­

taj. Rozwalą ci łeb, nic twoja rzecz, my odpowja 
damy, a tubie d jab li d« teg o t j ak się cofnieSz po­
wiem żeś rak !

— Nie powiesz __ odrzekł M itka i zaczał nogi 
obwijać onucami.

RozlxVjinicy potro,chn wstawali.

ROZDZIAŁ XX.
W eseli ludzie.

W głębokich i ciemnych lochach, których mo­
kre ściany pleśnią były pokryte, siedział kniaź Ni­
kita Romanowjez w k a jd an y  na rękach i nogach 
zakuty, kary  śmierci wyczekując. Nie wiedział n a  
ipewno i]e upłynęło dnii jak  go wtrącono, bo światło 
znikąd nie wciskał0 się do podziemi, jeno dola­
tywał do ucha jego oddalony głos dzwonu, z które­
go mógł się domyślić mniajwięcej, że siedzi w wję- * 
zieaiu już przeszło trzy dni. Zostawiony chleh już 
był zjadł i dzban wody wypił, a  głód i p rag ń ieinie 
zaczynały go męczyć, gdy niezwykły szmer zwró­
ci! jego uwagę. Nad głową księcia otwierano zamek 
Z askrzypiały  pierwsze, zewnętrzne ,drzwi ciemnicy. 
Szmer rozległ się bliżej. Drugi zamek otworzono, 
i drugie drzwi zaskrzypiały . W końcu otworzono

trzecie drzw i — i dały się słyszeć kroki spuszcza­
jących się w podziemia. Pomiędzy szczelinami o- 
statnieh drzwi błysnął ogień; k lucz zgrzytnąwszy 
przeraźliw ie okręcił się raz i drugi, jękły  zardze­
wiałe zasuwy i rażące światło nie dało Srebrnemu 
podnieść oczu. A gdy opuścił ręce któremi, mimo woli 
zakrył wzrok, przed nim stali: Malu*a Skuratow  
i Borys Godunow. Towarzyszący im kat trzymał wy­
soko nad nimi zapalony świecznik. M aluta, skrzy- 
żowa wsgzy ręce, spoglądał z uśmiechem na twarz 
Srebrnego; źrenice jego, zdawało sję, to zw iększały, 
to się zmniejszały.

— Jak  się masz, kniaziu? — rzekł takim gło­
sem, którego nigdy jeszcze nie słyszał N ikita Ro- 
manowicz, głosem z io wrogo -} a śk aw y m, przypomi­

nającym krwiożercze miauczenie kota, podchodzą­
cego d<> pułapki, w której siedzi mysz.

iSrebrny d rg n ą ł mimowolnie, lecz widok Godu­
nowa dodał mu otuchy.

— Borysie Fede,rowiczu — rzekł, od M aluty się 
odwracając — Bóg ci zapiać, żeś mnie odwiedził; 
teraz i umrzeć będzie lżej.

• książę wyciągnął d«ń zaku tą  rękę.
Ale Godunow cofnął się w tył; na chłodnej jeg0 

twarzy nie można było dostrzedz najmniejszego 
współczucia d la kniazia. Ł ańcuchy brzękły i rę­
k a  Srebrnemu znów opad ła na kolana.

— Nie myślałem Borysie Fedorowiczu — z go­
ryczą powiedział — że odstąpisz mn ie. A może ty 
się przeszedłeś przypatrzeć mojej śmierci?

Na to odpowiedział spokojnie Godunow;
— Tak przyszedłem cię torturować razem z Gry- 

gorjem Łuikjanyczem, żebyś się przyznał d« w in y .  
Odstępować riię nie mam powodu, njgdym za tobą 
nie szedł; tylko znając miłosierdzie carskie wstrzy­
małem wtedy zasłużoną twQją  karę.

Serce Srebrnem u kouiwulsyjnie się ścisnęło. 
Ta przemiana w Godunowie wydała mu sdę strasz­
niejszą °d samej śmierci.

— Czas miłosierdzia już przeszedł — mówił d a ­
lej Godunow — pam iętasz przysięgę, k tó rą  dałeś 
carowi? Poddaj się teraz jego świętej woli. Jeżeli się 
przyznasz do wszystkiego, nic ni* utaisz, u n ik ­
niesz tortur i będziesz karany p rędką  śmiercią. — 
Zaczynaj Grygorij Łukjanycz!

;— Poczekaj no trochę — odrzekł M aluta z 
umiechem — ja  ma m z jego ks. miłością daw ne 
rachunki. Skróć mu łańcuchy, Fon,ka! — rozkazał
katOiWi.

Kat wetknąwszy natychm iast świecznik w żelazine 
k°ło do ściany wmurowane, podciągnął ręce S reb r­
nego wraz z łańcuchem d° samego m uru, tak, że 
kniaź nie mógł niemi ani ruszyć.

Wtedy M aluta przystąpił d° niego bliżej i długo 
patrzał nań, nie zmieniając swego uśmiechu.

— K niaziu N ikita Roma nowicziu — rzek ł — nie 
odmów wielkiej łaski.

Tu klękirął i uderzył czołem przed w ziemię
przed Srebrnym.

— My, kniaziu — mówił dalej z u d an ą  poiko- 
rą  — my przed twoją miłością mali, jesteśmy Ju­
dzie, takich wielkich bojarów, jak  ty, nigdy jesz- 
eześmy w las nom i rękam i nie trac ili a n i dręczyli; 
a zabrać się do tortur, aż strach  jak  się boję! B° 
mówią, widzisz, że w waszych żyłach nie taka  krew 
płynie jak w naszych.

M alu ta  przerwał, uśmiech mu się zrobił jeszcze 
jadowitszym, oczy więcej się rozszerzyły, a  źrenice 
częściej zaczęły latać.

— pozwól kniaziu  — mówił dalej, nadając  
swemu głosowi wyraz jeszcze większego uszanowa­
n ia  — 'pozwól przed torturą, d la  dodatnia sobie 
odwagi, popat-rzęć na tw0ją  bo jarską krew.

I wyjąwszy z za pasa nóż, podez«łgał się na 
kolanach ku Srebrnem u.

Twarz Borysa Fedorow icza była nieruchomą 
rzekłbyś z kam ienia wyk,u ta .

Ciąg dalszy nastąpi. j
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Prześladowanie polskiej prasy 
w Niemczech

Zakazanie przez nadprezydenta P ru s  Wschod­
nich. „Gaze'y O lsztyńskiej" n a  4 tygodnie wywo­
łało powszechne ohurtzenie wśród ludu1 ści polskiej 
w Niemczech, a  zw łaszcza n a  wschodzie Niemiec, 
tj. w P ru sach  W schodnich. Szczególnie ludność 
polska licznie zam ieszkująca Pogranicze, przykro 
i dotkliwie odczuła pozbawienie jej n a  miesiąc swe­
go organu. Przy „Gazecie O lsztyńskiej“ wychodził 
jako  jej dodatek „Głos Pogranicza", który hył re ­
dagowany w Złotowie, jako organ specjalnie prze­
znaczony d la  Polaków Pogranicza. Cieszy się °n 
bardzo wielką, popularnością, i poczytno&cią, wśród 
szerokich kół polskich. W tern większa szkoda jest 
zakazan ia  „Gazety O lsztyńskiej", że nie może ró ­
wnież wychodzić i „Głos Pogranicza". Odznaczał 
się o nzawsze dobrym m.a terjapm  i śmiałością,, z 
ja k ą  zabierał głos we w szystkich spraw ach obcho­
dzących liczną, polsiką ludność Pogranicza. Nie­
które dowcipne i cięte artyku ły  tego pisma n ieraz 
obiegały wszystkie polskie doimy, budząc d la  nie­
go powszechną sym patję i uizmanie. W łaśnie % powo­
du odwagi w bron ien iu  praw  ludności polskiej w 
Niemczech i nazywanie po im ieniu niemieckich 
spraw ek i w yciągania n a  śwatło dzienne różnych 
w ystąpień antypolskich p rusk ich  władz, czy orga- 
izacyj lub  osób, Głos Pogranicza był przedmiotem 
licznych napaści w niemieckiej prasie.

A rtykuły, za krór® zakazano „Gazetę Olsztyń­
ską", w rzeczywistości nie zaw ierają nic obraźli- 
wego Ni« byś również mowy 0 tem, aby groziły one 
bezpieczeństwu i pokojowi publicznem u, są  to tyl­
ko pozory, za któremi kryje się s ta ra  nienawiść 
p ru sk a  do polaków.

Dziesięciolecie orsarnu pacyfistycznego 
„Das andere Deutschland"

iZjnany niemiecki o rgan  ,repubłikiań|sko-pacy- 
f i styczny „Das andere D eutschland" święcił w dniu  
1 s ie rp n ia  br. dziesięciolecie ś wego istnienia. P- 
smo przechodziło zmionine koleje losu, prz«dewgzy- 
stkiem ze względu n aswój ideowy charakter. Sma 
gając i chPszcząc wszelkie przejawy prusactiwa 
w życiu weiwnętrznem Niemiec, naraz iły  się oczy­
wiście wszystkim tuzom politycznym N p m p e, na 
eksport robiących Locarno, u siebie zaś milcząco 
przeprow adzających Zbrojenia wojenne, w  stosun­
ku dio zagadnień po i s ko-niem i ec k ic h „D. a. D.“ od­
nosiło się naogół życzliwie, objektywnp , przedsta­
wiając w ydarzenia i obiektywne wypowiadając o- 
pinje. W życiu wewnętrznem Niemiec spełnia do­
brze ro lę od tru tk i na  bakcyle cham stwa politycz­
nego ze strofy  reakcy jnych  stronnictw, stojących 
‘alk n a  lewej jak  i n a  prawej stroni®'.

Powrót dzieci polskich do Niemiec
Dnia 2 s ierpn ia  odesłano do Niemiec dzieci pol­

ski®, które przebywały przez lipiec u krewnych w 
Polsce wzgl. n a  koloinjach zbiorowych Towarzyst­
wa Pomocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej w Niem­
czech. Dzieci wracały przez Jamno, Rawicz, Ka­
czory, Tczew. Jam ieM k i Zbąszyń. Największy 
transport, sk ładający  się iz 600 dzieci polskich, 
w racał do Berlina. N azajutrz, 3 bm. wysłano 300 
dzieci do Lipska, Drezna i okolic. Dziatwa wra­
cała niezwykle zadowolona z pobytu w Polsce, 

gdzie przyjmowano ją  serdecznie i otaczano trosk li 
wą opieką. Rezultat wiakacyj uw idaczniał się nie- 
tyliko w lepszym stanie zdrowia dzieci, lecz szcze­
gólnie w znacznie pp&zem opanowaniu znajomości 
języka polskiego.

Ochrona łatwopalnych 
płynów

Wynalazek francuskiej wytwórni samolotów
Transport i przechowywane łatwopalnych pły­

nów, jak  benzyny, eteru, alkoholu etc., groziły za­
wsze wielki*'m tniefoezpieczeństwiem po la ru  lub  
wybuchu.

Obecnie fran cu sk a  wytwórnia samolotów Bre- 
guet opatentowała wynalazek, — zm niejszający to 
'niebezpieczeństwo do minimum, dzięki zastosowa­
n iu  stężonego kwasu węglowego.

Ja k  wiadomo, wypuszczony pod wielkiem ciśn ie­
niem kw as węglowy, zostaje tak nagle ochłodzony, 
że zam ienia s ię  bezpośrednio z gazu n a  śnieg, o- 
czywiście z kwasu węglowego. To było podstawą pro­
dukcji stałego k/wasu węglowego, k tó ra  czyni o- 
sta tn io  dosyć znaczne postępy.

Pojedynek dwu dziewcząt
W alka o ukochanego na noże.

W pobliżu miejscowości węgierskiej Szegedji 
zakochały się dwie dziewczyny, M arja F iilop i 
Róża Golity w pewnym robotniku rolnym, pewnego 
d n ia  oświadczył robotnik, ż« zamierza ożenić się 
ale nie powiedział, k tó rą  z obu dziewcząt w ybrał 
za żonę. Wobec tego dziewczęta postanowiły roz­
strzygnąć spraw ę pojedynkiem.

Po skończonej pracy spotykały sdę, uzbrojone 
w długie noże kuchenne. M arja  otrzym ała tak cięż­
kie rany nożem, że musiano ją  odwieźć do szpitala 
w Szegedyinie. S tan jej jest bardzo groźny. Róża 
Golity uciekła. Poszukuje jej obecnie żandarm erja

Wiara a przestępczość
Na odbywającym się obecnie w W iedniu kon­

gresie zagadnień psy chor®ligi jn ych jednym z nie­
zmiernie ciekawych referatów był odczyt dr. B ran- 
dla, wiceprezydenta policji wiedeńskiej na  temat 
„Predyspozycja do wiary u kryminalistów".

Referat ten był wynikiem obserwacyj, poczynio­
nych przez Zakład doświadczalny dla badań k ry - 
minologiczno-biologiczinyeh. Dr. B randl odrzuca 

słynną teorję lombrozowską o „urodzonym prze­
stępcy" i uważa, że skłonności przestępcze są skłon 
nościami nabytemi i na tej zasadzie przeprowadza 
swe badan ia  stosunku przestępcy do wiary i re- 
ligji.

P ra c a  dr. Brand la i .komisarza dr. Loosa, o- 
p a r ta  na zbadaniu  stu przestępców, zdołała w o- 
s'atecznym swym wyniku ustalić następujące dane 
Ze stu zbadanych przestępców 31 było M orzących 
66 niewierzących, przyczem 6 byli to przestępcy
0 charakterze lżejszym, 35 doskonało przestępstw 
poważniejszych. Z k a teg»rji lżejszej 41 to wierzący 
34 niewierzący, a  więc prawie połowa. Natomiast 
w grupie zawodowców i notorycznych zaledwie 4 
okazało się wierzącymi, 31 zaś wyzbyło się wiary.

Przeszło dwie trzecie młodocianych przestępców 
nie chciało mieć nic wspólnego z religją, w tym sa­
mym stanie znajdowali się wszyscy profesjoniści 
w 'wieku starszym.

Przyczyny, k tóre spowodowały ten brak wiary 
u  przestępców młodszych, to przedewszystkPm 

iwipływ rodziców, zepsucie przez starszych kole­
gów po fachu, zbyt srogie traktowanie i nietoleran­
cja  przewodników duchowych, wpływ czystego itn- 
telektualizmu i doznawane ze strony losu zawody
1 gorycze.

Kobiecy element przestępczy posiada i zacho­
wuje w swej znacznej większości uczucia re lig ij­
ne, przeważni® w formie przyzwyczajenia i tradycji 
i szuba w tem źródle pociechy i przebaczenia. 
Religijność ta jest jednakże powierzchowna, nlP 

posiadająca właściwego swego znaczenia.

Ideały Soderbloma
a rzeczywistość

Zm arły niedawno najw yższy dostojnik prote­
stanckiego kościoła swedzMego, N atan Soedeinb- 

blom, był, jak  wiadomo, gorącym zwolennikiem 
pokoju. Zarówno w stosunkach świeckich, jak i re­
lig ijnych1, dążył on do zgody i jedności Nieza­
pomniane będą jego usiłowania w czasie wielkiej 
wojny, zmierzające niezależnie od pokojowego po­
średnictwa Benedykta XV do jej ukrócenia. W 
dziedzinie religijnej ni® można uznać jego dobrej 
woli przy usiłow aniach /zaprowadzenia jednoślci 
między oddzielnemi wyznaniami religijnemi. Inna  
rzecz, że ani konferencja w Genewie w r. 1920, ani 
W Sztokholmie w r. 1925, ani w Lozannie w r . 1927 
nie dały  napraw dę pozytywnych rezultatów. Nie 
zniechęciło to jednak Soederbloma, chuć przekona­
ło go, że połączenie nawet samych kościołów pro­
testanckich w wjerze i organizacji dalekie je,»i jesz­
cze od urzeczywistnienia.

Z katoiickietgo punk tu  widzenia z góry można 
przewidzieć niepowodzenie Soederbloma: stał on 

na  zbyt chwiejnej podstawie teologicznej i nie brał 
pod uwagę, że prawdy i zasady wiary nie mogą 
być przedmiotem jakichkolw iek przetargów. J a ­
kiekolwiek porozumienie się oddzielnych wyznań 
wykluczonem jest dotąd, póki nie oprze saę ono. na 
tej podsawie

Z tego punk tu  widzenia usiłowania Soederbło- 
ma i innych, podobnie myślących działaczy reli­
g ijnych  wydaw ałyby się próżne. M iałyby one pew­
ne.'znaczeni®, gdyby we wszystkich odłam ach n a­
stąpiło dzisiaj odn-o wiernie chrześcijańskiego życia 
i odrodzeń® chrześcijańskiej miłości. (KAP)

Ostrożnie z jagodami!
W obawie przed zatruciem.

Niejednokrotnie w sozonie letnim zdarzają  się 
zatrucia  jagodami leśnemi. W związku z tem, nie 
od rzeczy będzie przestrzec czytelników zwłaszcza 
że obecny sezon obfituje w jagody leśne, i podać 
pokrótce przyczyny zatrucia.

Z d arza ją  się czasami zatrucia  borówkami, izwa - 
n®mi również „czarnemi jagodami". Do borówek 
podobne są  :. zw. wilcze jagody, które zaw ierają 
W sobie atropinę a  ta  jest jak  wiadomo-, śmiertelną 
trucizną. Wilcze jagody są  koloru ciemno-niebie- 
.slkiego, ni«co większe ud borówek, ro sną  na k rza­
kach. potrafi je odróżnić od borówek nawet ma­
łe dziecko wiejskie, ba — niedotknie ich nawet 
żadne zwierzę. A pamiętać należy, że wilcze jagody 
'zaw ierają tak s ilną truciznę, że kilkanaście jagód 
potrawi śmiertelnie zatruć człowieka.

'Ze względu na domieszkę arsenu  w cynku, nie 
można trzymać borówek oraz innych pokarmów w 
(naczyniach cynkowych, gdyż arsen, znajdujący  
się w cynku jest również śm iertelną trucizną. Dla 
tego kupujący jagody i wszelkie produkty spoży­
wcze, zwracać należy uwagę, wczem  były one prze­
chowane.

Czas najwyższy położyć 
temu tamę!

W szystkich nas dotknął obecny kryzys gospo 
darczy. Rolnicy, kupcy, przemysłowcy, urzędnicy 
wreszcie — wszyscy sk ładają  ofiarę na ołtarzu kry 
zysu, wiedząc, że ofiara ta, nie jest darem ną i że 
przyczynia się ona do złagodzenia naprężonej sy ­
tuacji gospodarczej.

Istnieje jednak w Polsce pewna kategorja ludzi, 
k tó ra  u iety łko ofiar tych nie ponosi, ale przeciw­
nie, samolubnem swojem postępowaniem przyczy­
nia się do zwiększenia kryzysu. Są to ci ludzi®, 
którzy nie mając zaufan ia  do polskich banków, 
lo k u ją  swoje kap ita ły  w bankach zagranicznych.

Takich osób jest w Polsce tysiące, a sumy, ja ­
kie w ysyłają zagranicę, sięgają wielu miljonów. 
Mówimy tuta j o tych wszystkich dyrektorach  i p re­
zesach zarządów różnych przedsiębiorstw, banków 
i t. p., którzy otrzymują olbrzymie, kilkudziesięcio- 
tysiączne pensje miesięczne.

Pomijamy już kwestję, że pensje takie są 'nie­
współmiernie wielkie do zarobków pracowników 
tychże instytueyj a zwłaszcza akcjonarjuszów, co 
jest krzyczącą niesprawiedliwością — zasadniczą 
d la  nas spraw ą jest to, że te olbrzymie pensje, po­
bierane przez tysiące uprzywilejowanych dy re­

ktorów, wywożone są  co miesiąc zagranicę.
Jestto szkodliwa dla państw a polityka walutowa 

i należy jej natychmiast przeciwdziałać..Ci, którzy 
ją  prowadzą, nie zdają  sobie widocznie sprawy, 
ileby dobrego można uczynić w k ra ju  za pieniądze 
w ten sposób wynarodowione".

iPrzedOwszystkiom pieniądze te złagodziłyby nę 
dzę i* bezdomność, gdyż umożliwiłyby normalną 

pracę w przemyśle i handlu , rozszerzenie ruchu 
budowlanego itp Stan, jak i obecnie się wytworzył 
uboży nasz kraj, a bogaci państw a obce, często 
wrogi® wobec Polski i polskości.

Dlatego też spraw a ta jest bardzo ważna i trzeba 
ją  jak  najszybciej uregulować. Należy zabronić 
wywozić tz Polski pieniądze.

Nawet w Niemczech, gdzie dotychczas pano­
w ała olbrzym ia swoboda w operacjach walutowych 
i gdzie nie zwracano uwagi na „ekspatrjację" mat­
ki niemieckiej — rząd Rzeszy wydał niesłychanie 
surowe przepisy w tej sprawie, domagając się «d 
swych obywateli zgłoszenia posiadanych kapitałów  
zagranicą, grożąc nawet konfiskatą m ajątku tym, 
którzy zatają  przed nim prawdę.

Zdaje się, — że tak a  sama konieczność n ad ­
chodzi w pojsce. Im prędzej będzie ona uznana 
przez rząd, *em lepiej.

i  P o m a r i c ®

Zjazd literatów polskich.
Gdynia. W niedzielę, 2 bm. odbyło się w sali 

rady miejskiej walne zebranie literatów polskich 
na Kaszubach, połączone ze zjazdem literatów re- 
gjonałnych. Zobranie zagaił prezes p. Kazimierz 
Śliiwkowski, poczem przewodnictwo ©bjął wice,ko­
misarz rządu p. Bede-rski. Następnie prezes zwią­
zku p. Kazimierz Ś1 iwkow.ski i sekretarz związku 
p red. St. Tadeusz Kaczmarek złożyli sprawozda­
nie z dotychczasowych prac zarządu. W dyskusji 
nad' sprawozdaniem zabierali głos pp.: Wacław 
Sieroszewski, profesor Feliks Nowowiejski, Albin 
Nowicki, dr. Mieczysław Jarosław ski i dr. W łady- 

isław Pniewski. Utworzono sekcję pośrednictwa 
sprzedaży utworów i nawiązywanie kontaktów 

miedzy autoram i a wydawcami. Na wniosek p. prof. 
Feliksa N owowiejskiego zebrani uchw alili rozpo­
cząć akcję regularnych odczytów i stworzyć re- 
gjonalny nak ład  literacki orąz postanowiono wejść 
w ścisłą  współpracę <z wydawnictwem „Gryf" w 
G dańsku. Statut z małeimi poprawkami przyjęto, 
a do komisji rewizyjnej weszli jeszcze dodatkowo 
pp. kom. Bereśniewicz i ks. prób. Sieg. Po ref er a  
cie k u ra to ra  p. Owiikskiego zakończono wal,ne ze­
brani® wspólną fotografją.

Otwarcie kursu nauczycielskiego. 
r Kartuzy. W« wtorek, 4 bm. odbyła się w szkop 

powszechnej uroczystość otwarcia .kursu szkoły 
Walldiorfśkiej d la  nauczycielstwa z całej Polski. 
Na kurs  przybyło około 40 uczestników z W ilna, 
Krakowa, Lwowa, z powiatu kartuskiego Pd. Kurs 
otworzył krótkiem  przemówieniem p. inspektor 
szkolny Janow;s(ki, poczem przemówiła jeszcze pani 
Drewslerówna i prelegent p. Eg® ze Sztutgartu . 

Kuns potrwa w nasze™ mieście 3 tygodnie. W dniu  
11 bm. odbędzie się w szoP powszechnej wystawa 
prac m alarstw a i pokaz sposobu nauczania pew­
nych przedmiotów systemem szkoły W alldorfskPj.

Rozbudowa tut. gimnazjum rozpoczęta.
— Przybudów ka obok głównego gmachu rozbu­

dowana zostanie tak, że tworzyć będzie całość z 
gmachem głównym. Na tem gimnazjum dużo zyska, 
lh> odpowiednio do życzemiia władzy przełożonej, 
urządzone będzie .nowocześnie. Za podjęte s ta ra ­
nia w sprawi- rozbudowy gimnazjum naPży się 
magistratowi j, radzie miejskiej uznanie.

Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Juljusz Schreib®r, Chojnice.
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C H O J N I C E
Chojnice dnia 8 sierpnia 1931 r.

Porządek nabożeństw w larze.
7.30 Msza ś"' z nauką polską
8,45 nabożeństwo niemieckie
10.30 sum a z poilskiem kazaniem
K olektura na uniwersytet Katol. w Lublinie.
15 nieszpory niemieckie.
12,15 Msza św.

Wielkie zawody lekkoatletyczne,
W jutrzejszą niedzielę odbędą się na boisku w 

iesie wielkie zawody lekkoatletyczne organizowane 
przez naczt Inictwo Okręgu II Sokoła. Z powodu 
licznego program u i wielkiej ilości zgłoszeń z Tu­
choli, Sępólna, Czerska, Brus, Rytla, Chojnic i in­
nych, zawody rozpoczynają s’ię już o godz. 8 rano 
i  trw ać będą z przerwą południową, do wieczora. 
P-zatem projektowane jest spotkanie w koszykówkę 
Sępólno — Chojnice. Zważając że w przeszłym roku 
zwyciężyły w ogólnej punk tac ji Chojnice przed 
Tucholą, w tym r»ku należy spodziewać się zaciętej 
wałki, zwłaszcza, że oba zespoły wzbogaciły się o 
nowych zawodników, którzy wystąpią, w barwach 
sokolich poraź pierszy. A trakcją, obfitującą w d:u 
żo emocyj, będą biegi sztafetowe, do których s ta ­
nie k ilka zupełnie równych drużyn. A zatem kto 
chce zobaczyć tę wielką imprezę sportową, niech 
pośpieszy w niedzielę na boisko w lasku  miejskim.

Strzelanie KPW.
Ju tro  w niedzielę dn ia 9 bm. u rządza miejscowe 

Ognisko Kol jowego p. W. zawody strzeleckie z bco 
ni małokalibrowej i wiatrówki o wartościowe nagro­
dy. Zawody odbędą się na własnej strzelnicy za 
mostami ko-lejowemi przy szosie Aogowickiej. Umi­
lać  pobyt na strzelnicy będzie doskonały zespół 
orkiestry  kolejowej. Zachęcamy miłośników sportu 

strzeleckiieg' do wzięcia udziału  w powyższych 
zawadach.

„Humor —  To My!
W poniedzia.ek dn. 10 sierpnia br. wystąpi goś­

cinnie na sali hotelu Centralnego znany tutaj już 
zespół teatru „Dobry W ieczór1" z Poznania, odegra 
tną zostanie wielka rewja aktualności najnowszych 
W arszaw y, poznania, i zagranicy w 18 obrazach 
p :. „Humor — T0 My11. Widzowie u jrzą  ma scenie 
znakomitą, p>imadonę p. Melę G-rab»wską, Liii Czar 
ską , Zbigniewa O rwie za oraz wielu innych b. do­
b rych  i sympatycznych artystów.

Bilety w cenie 1 — 4 zł. wcześniej do nabycia 
w Księgarni „Dziennika Pomorskiego11, w dniu 
przedstawienia od gadz. 19-tej w kasie biletowej.

Początek przedstawienia punktualnie o gi>dz
20,30 (8,30 wiecz.)

Trzej Chojoiczanie rowerami zwiedzili Kaszuby.
Zdawna wabiła nas urocza kraina kaszub­

ska, toteż postanowiliśmy ją poznać naocznie. 
W siadam y więc n a  rowery i wybieramy sie na  Ka­
szuby. Kaszuby, to k ra ina  przecudna, jakiej po­
zazdrościć może nam niejeden naród, choć zdarza­
j ą  się i tacy o których można powiedzieć: „Cudze 
chw alicie, swego nie znacie, sami nie wiecie co po­
siadacie11.

Jest nas trzech. Dwaj uczniowie tutejszego gim 
®azj:um a miano. Lipski i Klonowski i niżej podpi­
sany.

W podroż wyruszyliśmy w piątek 24 lipca o 
godz. 4_ rano  ̂po kilkugodzinnej jeźdzłe stajemy 
- Kościerzynie w tem kaszybskiem już mieście Po 

zwiedzeniu jezior okolicznych 1 najsław niejszych 
okolic wybieramy się naza ju trz  w  dalszą drogę. 
Zwiedzamy pomiędzy Innem i Wieżycę, K artuzy 

s*olicę Szw ajcarii Kaszubskiej i Kielno. w  Klei­
nie zostajemy u tamtejszego ks. prób. 3 dni i stąd  
robimy wycieczki po całych K aszubach. Apeluję 
do czytelników gorąco do serca, aby przy n ad arza- 
tjącej się sposobności poznali k raj kaszubski, tę 
zaczarowaną k ra inę  p iękna polskiego. Niech nie bę­
dzie ani jednego wśród nas, któryby nie znał tego 
-zakątka i perły polskiej. Z Kleina pomiędzy iraie- 
mi zwiedzamv Bieszkowice, Cie-rznię, Wejherowo, 
Kolesakowo itd.

W ostatnim d n iu  naszej wycieczki z wjedź a-m y 
perłę  korony polskiej Gdynie i morze polskie, to 
.„okno korony o°lskiej n-a św iat11.

Pełni wrażeń z Szw ajcarji K aszubskiej wróci­
liśm y w środę wieczorem d° domu.

Leon Megger, stud. teolog.
Znalezione przedmioty.

W  czasie od 1 lipca do 4 sierpnia rb. znaleziono 
następujące przedmioty;

1) torebkę dam ską, 2) parasol dam ski, 3) k sią­
żeczkę do nabożeństwa, 4) 3 klucze, 5) większą 
i mniejszą kwotę pieniędzy, 6) psa (czarny) do ode- 
b .an ia  u p. H engstiera, ul. S trzelecka (Podlesie).

Powyższ" przedmioty odebrać można w tuit. Miej 
^kim  Urzędzie Bezpieczeństwa i P orządku Public z 
nego, Rynek nr. 2.

Ostrożnie z pożywaniem, grzybowi
Z Gniezna donoszą: W skutek zatrucia  grzyba­

mi, zm arła w tutejszym szpitalu rodzina obuwnika 
Roszaka z Gniezna, a  mianowicie: Bronisław- Ro­
s ia k  (lat 56), jego b ra ta n k a  Roszakówn,a (lat 19) 
syn W ładysław  (lat 9). Beznadziejnie leżą chorzy, 
żona M arjanna (lat 47) syn Bronisław  (iat 22) córka 
A ^na (lat 13), poza tem 20-'letnia W ładysław a Sień 
noczołow-ska z Gniezna, ul. M ieczysława 22, k tó ra  
p rzybyła  do Roszaków w odwiedziny, stan  wszy­
s tk ich  czterech jest beznadziejny.

I P O W I A T

Tym oto spo­
sobem Persi! 
chroni bieliznę!

Persi! w czasie jednorazowego 
krótkiego zagotowania w y- 
rwarza miljony drobniuteńkich 
pęcherzyków. Przenikają one 
tkaninę i usuwają wszelki brud. 
Nadzwyczajna siła czyszczą­
ca pęcherzyków Persilowych 
czyni zbytecznym  wszelki 
wysiłek ręczny.

Zamknięcie drogi publiczne}
Most w oddziale 30 »a drodze publicznej Charzv- 
kowo — F unka będzie zamknięty od 10. 8. do 1
w rześnia z powodu przeprowadzenia napraw y.

Czytelnia T. C. L. 
znowu otwarta

Z dniem 1. sierpnia czytelnia jest znowu otwar­
ta, i to jak  zwykle we wtorki, czwartki i soboty 
od 6—7 i w niedzielę od 12—i

Niechaj mieszkańcy miasta naszego zap isu ją  
się na członków T. c. L., jako tacy mogą. za małą o- 
p ła tą  korzystać z bogatego księgozbioru czytelni. 
Dotychczasowi członkowie niechaj zachęcaja znajo 
mych do korzystania z czytelni, dającej czytelni­
kom chwile miłego, godziwego wypoczynku.

Zarząd T. c. L.
G«>rszący obrazek.

Do miasta naszego zjechała wczoraj „falanga" 
żebraków, w liczbie około. 145 osób Po całodzien­
nym trudzie k ilku  z nich, widocznie dobrze obło­
wiwszy się, poszło do resitau-r. i użebrany  grosz „u- 
topili11 w kieliszku. Stanie takie „biedaczysko11 i 
na podwórzach wygłasza przemówień,! o ojcu b«z 
pracy, matce chorej, Mczn-em rodzeństwie, które 
wyłącznie jest n a jego utrzym aniu i wreszcie dodaje 
że chętnie by pracował, lecz pracy znaleźć nie może 
a wieczorem idzie i grosz miłosierny przepije. N a­
około pijanego żebractwa przy moście kolejowym, 
liczna dziatw a przypatryw ała się pijanym żebra­
kom, którzy porwani wielką licźbą słuchaczy wy­
głaszali „płomienne mowy11 okraszane brudnemi wy 
razami.

Popieraj PrzemySj Krajowy!
Firm a CHEMIMETAL S. A. w Zawierciu, wy­

rab ia jąca  powszechnie znaną pastę do obuwia 
„ERDAL“, korzysta z przywileju, nadanego jej 

przez Ministerstwo Spraw- Wojskowych. Otrzymała 
ona zezwolenie na umieszczenie napisu na pudeł­
kach, zaw ierających pastę do obuwia „ERDAL11 
z czerwoną żabą, że M. S. Wojsk, zaleca pastę do 
użytku w wojsku.

W związku z dzisiejszemi nakazam i chwili 
„Popieraj Przem ysł Krajowy11 jest to fakt godny 
zanotowania, dowodzący o wysokim poziomie wy­
twórczości polskiej.

F irm a CHEMIlMENTAL na to zasłużyła, gdyż 
wyroby jej są  rzeczywiście doskonałe.

* * *
Z d ie c e z j i .

Zmarł dn. 5 bm. w Kiełpinach (dekanat lidz­
b arsk i i pomazańiski) kura-tus tamtejszy śp. ks. 
Jan  Ziółkowski w 47 r. życia a 18 kapłaństwa. 
R. i p.

Z POMORZA
Utonął.

Dubielno, pow. świecki. Utonął dn ia  2 bm. 
w jeziorze jeżewskiem 20-letni pomocnik sto lar­

sk i Rzomdikowgki.
Kradzież.

Laskowice, pow. świecki. Skradziono na tutej­
szym dworcu pozerw aniu plomby (ołowianej pie­
częci) z wagonu 1 centnar cukru .

Włamanie na białym dniu.
Mątawy, pow. świecki. — Na białym dniu  w ła­

mali się złodzieje w nieobecności rodziny, do go­
spodarza Krykowskiego i sk rad li 300 dolarów, u - 
brania i fan*- rzeczy.

Ujęcie kłusowników.
Lniano, pcw. świecki. — Na gorącym uczynku, 

przychwycono przed k ilku  dniami na obszarze po 
bliskiego m ajątku Jastrzęb ia  dwu kłusowników. 
Jędem z nich na wet w bezczelny sposób napad ł leś­
niczego tegoż m ajątku, gdy go chciał aresztować. 
(Przywołani przez napadniętego na  pomoc ■właś­
ciciel i rządca m ajątku, znajdu jący  się również w 
tem miejscu niedaleko, po krótkiej pogoni ujęli z u 
chwałych kłusowników.

Nieszczęśliwy wypadek na morzu.
Gdynia. _  D nia 4 bm. w towarzystwie 2 kolegów 

wyj«chał łódką na morze Kazimierz Schulz z Po­
znania. W ychylając się z łódki wpadł do w0dv. 
Ponoć d la  tonącego okazała się niemożliwa.

Konsulat angielski w Gdyni.
— Utworzony został tu  konsu la t angielski, 

E xequatur udzielona została honorowemu wiekom 
sulowi w Gd nj p .  Cecil Jeffrey‘owi. Utworzenie kom 
su la tu  w miejscu usuwa dotychczasowe trudności 
i niedomagania d la  firm portowych, które d«ku- 
memty okrętowe do legalizacji wysyłać zmuszone 
były do inn,vch miejscowości.

Topielec.
Grudziądz. — Tragicznie skończyła się lek­

komyślna kąpiel w rzece Bolesława Drozdr°wskie 
g> lat 17 k \ 'r y  utonął w okolicy cegielni Szulca. 
Zwjok dotychczas nie znaleziono.

Rozpowszechniajcie 
pismo nasze!

Z KINA
Program w kinie.

W sobotę 8 bm. 0 godz. 8,30 i w niedzielę 9 bm 
0 godz. 8,30 współczesny dramat pt. „Owoc zaka­
zany*1. Do obrazu przygrywa świetna orkiestra p. 
Kamińśkieg . .Młodzieży niżej lat 17 wstęp za­
kazany.

® P s in s n lc
Poznań, dnia 7. VIII. 1931 r

& m # n • ’ 1 ład. wago-
a - i u?-? .** 10 ka.. * r ' Ci,

2y 17,75 18.25
Ps:e tts 18,75 19 75
Jec/ > leń przemiałowy 16 1 0 -  17,00
Owies 18.00-19.00
Mąk* i 6o" . * . ifc. 30,50-31 50
Msiz p k**®/. »(, Wrt 32.< 0 —34.00
Otręl y ź\tnie 12.00-12 75
Otręby pszenne 12.50-13.50
Otręby pszenne (grut ei 13.50—14.50
Rzepaa 26 00-27,00
Groch Victoria 25.00—28.00
Ziemniaki jadalne 0.00 0.00
Pelu zka 00«0-00.00
Gorcztca 00 00—0i .00
Wyka latowa 00.00 -  00.00

RUCH w  TOWARZYSTWACH
T. G. „Sokół11 — Sekcja lekkotietyczna. — Za­

wody okręgowe rozpoczynają się o godz. 8 rano, 
na który to <■ zas winni się wszyscy zawodnicy sta 
wić celem przydzielenia numerów startowych i za- 
łai wienia innych formalności.

Czołem; Zarząd.
Baczność! Druchny SMP. — Ju tro  w niedzielę 

wycieczka do Tucholi. W yjazd o gez. 9-tej, zbiór­
k a  przed szkołą Sprawie służ! Prezeska.

Baczność członkowie Zjednoczenia kolejowęów 
Polskich Z. K. P. parowozowni i  magazynu filijal- 
nego Chojnice. Wzywa się wszystkich członków do 
j akn a j li czule jszego udziału  w zebraniu  które o d ­
będzie się w sobotę dnia 8 sierpnia o godz. 19-tej 
w lokalu Zwjązku u lica W arszaw ska nr 2 celem 
założenia O ddziału II. Zarząd.

Związek b. Uczestników Powgtań Narodowych 
Hz. P. Grupa Chojnice. — Dnia 8 sierpn ia  1931 r. 
W sobotę o godz. 19,30 odbędzie się w lokalu  drh . 
B inka — Rynek 6 — zebranie miesięczne. Z uwagi 
na bardzo ważne i doniosłe sprawy o udział wszy­
stk ich  członków uprasza  Zarząd.

Męskie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo 
W niedzielę d n ia  9 s ie rp n ia  br. o godz. 16-tej ze­
branie w klasztorze, na  które szanownych człon­
ków, uprzejmie się zaprasza. ‘ Zarząd.

Klub Mandolinistów „Lira11 przy K. p ‘ W. 
w Chojnicach. — W środę bm., o godzinie 7,30 
wieczorem odbędą się ćwiczenia mandolinistów’ w 
salce kom isyjnej (gmach dworcowy) U prasza  się  
o przybycie wszystkich członków.

Dyrygent.
Towarzystwo PowSt. i Wojaków Silno! _  Mie­

sięczne zebranie odbędzie się w niedzielę dinia 9. 
8. br. o godz 14-tej w lokalu p. Janoszkowej w Sil­
nie. Na porządku obrad sprawy ważne. O liczny 
udział prosi Zarząd.



Str. 6 „DZIENNIK POMORSKI" Nr 182

Eleganckie modele damskiego obuwia.

19*90 24’90 2990 29*90 29*90 2990

Fason 7965-97 
Sandałkowe pantofelki na ni­
skim obcasie, głęboko wycięte. 
Przewiewne i wygodne obu­
wie. Odpowiednie do cało­
dziennego użytku.

Fason 9675-89 
Eleganckie pantofelki w ko­
lorze beige, gustownie ozdo­
bione skórkę ciemniejszych 
odcieni. Odpowiednie do let­
niego kostjumu.

Fason 9995-34 
Głęboko wycięty pantofelek, 
jeden z najładniejszych faso­
nów. Gustowny krój i krzyżo­
wa ozdoba. •»

Fason 5505-09 
Najnowszy fason czółenka. 
Dzięki głębokiemu wycięciu i 
gustownej ozdobie pantofelek 
fen jest bardzo elegancki.

V 25 Po.

Fason 9805-07 
Modne czółenko. Wyrabiamy 
ten fason z lakieru, zamszu 
lub bronzowej giemzy. Zwy­
czajne, a przytem nadzwy­
czaj eleganckie.

Sprzedaż budynku na rozbiórkę
Nadleśnictwo Państwowe GIEŁDON sprzeda na roz- 
b.órfcę w drodze ustnej licytacji budynek mus kalny 
i gcspo4arczy przy osadzie robotniczej w Spierwi.

Licytacja odbędiie się w leśniczówce Spierwia 
dnia 2o sierpni br. o godz. 9-tej rano

Bliższe szczegóły w Nadleśnictwie i Leśnictwie 
Sierwia

N a d le śn icz y .

Teatr Rewja „Dobry Wieczór *
P ozn ań , u l. Fr. R ata jczak a  21g, te l .  51 - 79

Tylko jed en  w y s t ę p !
W p o n ie d z ia łe k  dnia 10. s ierp n ia  br. 
w  sa li H o t e l u  C e n t r a l n e g o

HUMOR-TO MY!
Wielka re«ja aktualności w 18-tu akta b 

Wszystkie najnowsze przebo e ! Atrakcyjne ketche 
Udział biorą : — Perły humoru
Mela Grabowska
Primadonna Teatru Wielkiego 
i Dobrego Wiee/oru w Poznaniu 

Cały zespół Teatru „Dobry Wieczór*4, oraz „Mela-Girls" 
Początek punktualnie o godz 8 30 (20,-0) wiecz,
Bilety w cenie od 1 -  4 zł. wc ześniej do nabycia w Ksiqg.Dz.Pom. 
zaś w dzień przedstawienia o goeb. 7-mej wieczorem przy kasie 
Dochód przeznaczony na Macierz Szkolna wGda sku.

PAŃSTWOWY MONOPOL  
SPIRYTUSOW Y

W óDkA
( Z Y t T A

55°1L==IL
C E N A  4  z t  8 0  GROSZY

< ! * / »  Ł .  -  ?  d .  5 0  g r .
> 7  L  - ~ 1  r f .  3 0  g r .

-... ,,KJ r s :  ° *  55
lut test w sprzeda tu

SzoM i 20 mm.
w każdej długości i ilości

80 gr. - 1  zł. za m2
o d d a

A. G A U L, Tartak Szumiącą
p. T u ch o la  — T e le f B y s ła w  3 .

Przetarg przymusom!/
Dnia 19. 8. br. o godz 
12 sprzedam w lokalu licv- 
tacyjn. p.Jażdżgwskiego PI. 
Jerzego 5 najwięcej dające­
mu za gotówkę:

3 leżanki 1 reg«ł, 1 lustro 
z płytą marm. 1 b yczkę,
4 biurka, 1 kanapę, 1 bu­
fet, 1 fuzję, 62 szt. k3pel. 
dam'k 34 par trze*ików;
1 szafę oszkloną, l inłór- 
karnię, 1 maszynę szew­
ska, 1 rower, 1 stół,
2 but. tlenowe, 1 bieliź- 
niarkę. 11 ubrań męskich 
1 wał papieru karb., 4 dy­
wany, 1 chodnik,10 [łasz­
czy męskich 12 but wina, 
90 szt. czapek.

T rze b ia to w sk i 
Egz. miejski.

K IN O  N O W O ŚC I
W s o b o tę  o g o d z . 8 .3 0

i w  n ie d z ie lę  o g o d z . 6  i 8 .3 0
dnia 8 i 9 bm.

Współczesny dramat

Owoc
Zakazany

Wstęp poniżej lot 17 wzbroniony

Przetarg przymusowy
W poniedziałek, dnia 
10. 8. 31 r. „o godz. 8-mej 
sprzedam w Szenfeldzie 
najwięcej dającemu za go­
tówkę :

5 morgów owsa na pniu 
W. Kow alski

Kom. sąd Chojnice 1565

Dziewczyna
do wszelkich prsc domo­
wych potrzetnanatychmiast
ul. S tr z e le c k a  3 8 .

I. ptr. prawo.

w p oczy tn em
p iśm ie  n a szem

v | j \ a s n a

H  III

Otizlelsmy bezurccento^cli 
poźcneh

no budowę ino spłoteiiipoteRi
Potrzebny własny kapitał 10-15% 
od kwoty pożyczkowej, który 
oszczędzić można w małych ra­
tach miesięczn., amortyzacja 6-8%

JACEGE“ f^b0 £ Gdunsk.
H an sap iatz  2 b.

Prospekty na życzenie bezpłatnie

Modną i elegancką

$nrderolî poft.ponó(i)
wykonuje po solidnych cenach

Oskar Weiland, Choinkę Ramy 8.
Prasowanie, czyszczenie i reparacje najtaniej.

Fason 9805-22 
Czółenko z przedniego bo­
ksu cielęcego, na wysokim ob­
casie. Dziurkowana kapko. 
Wyrabiamy we wszystkich 
modnych kolorach.

A n g o w ice

Zabawa
żniwna

odbędzie się w niedzielę 
dn. 9 bm. w lesie i na sali. 
Początek o godz. 15. po poł.

Komitet.

Moi somoctiód
można zamówić 

przez telefon nr. 94.
o każdej porze

Kosiedowski,
Chojnice, Gdańska2P

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskie* 
kwiatowe wody kolońskie 
zwykłe. Wody do ust. Wody 

na włosy.
D rogerja  - P er fu m e rja

Bracia Hubert
wł. J. Hubert 

Chojnice Pom. 
rokzał. 1894 Tel.żlS'1

ukazały się  w Agenturach loteryj­
nych, Bankach Ludowych, wkioskach 
„Ruchu” i tysiącach innych miejss 

sprzedaży

losy 3 zlotowe
W i e l k i e j  L o t e r j i  n a

r •

Najśw. Serca Pana Jezusa
w Poznaniu.

MeBie nieodwołalnie 7.8 i 9 wrzetnia.
Kilkanaście tysięcy wygranych 
w a r t o ś c i  90,000,— złotych.

LRASSEK 11
g en ja ln y  kom ik  — h n m orvstah u m orysta

po ra z  pierw szy w Chojnicach
w H o t e l u  C e n t r a l n y m
w sobotę 8. bm. o dodz. 10-tej * !ecz.

— Przygrywa orkiestra kapelm. E. Kamióskiego —

Praktyczne 
III przepisy

smażenia konfitur
■ i i

sporządzania kompotów
■  i i

i SOkÓW poleca

I I I  Księgarnia 
Dziennika Pomorskiego*

, idmimietecta- Choinice ul Człuchowa** 13 —  Pocztowe konto czekowe 201332 —  Konto bankowe: Bank Pow iatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności, 
K t o n t e l e g w Ł y  ..Dzień. Pom." -  Skrytka pocztowa 33 -  Drukiem i  nakładem drukanm ..Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 

od^owtoSialny: B ^ to r B S c y C h m iW le w r ó i  eemlesikah w «*o>»icaeh .  Wydawca Władysław Jułjusz Schreobsr w Chojnicach


